
Szachy jako pomoc dydaktyczna wspomagająca pracę wychowawczą 
nauczyciela w świetlicy szkolnej.  

 
     Pracując jako wychowawca w świetlicy szkolnej zauważyłam, że nie we 
wszystkich zajęciach uczniowie chętnie uczestniczą. Szczególnie chłopcy 
wykazują niechęć do zajęć wynikających z pracy dydaktyczno-wychowawczej 
świetlicy. Kumulacja napięcia w ciągu zajęć lekcyjnych nie znajdują ujścia w 
czasie zajęć proponowanych na świetlicy. Małe zaangażowanie w zajęcia 
powoduje, że pobyt na świetlicy traktowany jest przez dzieci szczególnie z 
problemem nadpobudliwości psychoruchowej  jako konieczność, gdyż mają one  
duże problemy w dostosowaniu się do wymogów panujących na zajęciach.       
U tych dzieci jedynie zajęcia sportowe cieszą się powodzeniem i w nich 
najchętniej biorą udział. Niespełnione oczekiwania sporej grupy uczniów 
prowadziły do powstawania konfliktów w grupach rówieśniczych, niezdrowej 
rywalizacji oraz dominacji chłopców sprawniejszych fizycznie. 
Chcąc uczynić pobyt na świetlicy atrakcyjnym dla wszystkich uczniów, 
wpadłam na pomysł aby wprowadzić naukę gry w szachy. 
    Szachy to ciekawa i pasjonująca gra, która uczy cierpliwości, wytrwałości  
i systematyczności. Ponadto, właśnie ta dyscyplina sportu zapewnia czysty, nie 
skażony złymi trendami rozwój i kształtowanie osobowości, i charakteru. 
Prowadzenie rozgrywek szachowych nie tylko rozwija intelektualnie, ale także 
dostarcza pozytywnych przeżyć towarzyszących współzawodnictwu, oraz 
kreatywne ujście emocji u dzieci nadpobudliwych.  
      Jak bardzo korzystny wpływ ma nauka gry w szachy na zachowanie dzieci w 
grupie, na ich rozwój intelektualny oraz społeczny, przekonałam się 
wzbogacając moją pracę z dziećmi o zajęcia koła szachowego. Te zajęcia cieszą 
się dużym powodzeniem szczególnie u chłopców. Ku mojemu zaskoczeniu 
bardzo duże zainteresowanie tą grą wykazali uczniowie, którzy mają kłopoty z 
koncentracją, z opanowaniem własnych emocji, którzy często popadają w 
konflikty z otoczeniem. Gra w szachy uczy ich szacunku dla przeciwnika.   
Uczą się też panować nad swoimi emocjami, gdyż każde niewłaściwe 
zachowanie skutkuje dyskwalifikacją. Szachy dają im możliwość 
współzawodnictwa bez użycia siły, bo nie ona tu decyduje o wygranej. 
Przekonują się o tym, że w tej dyscyplinie ma szansę zwyciężyć nie ten sprawny 
fizycznie, silny, starszy, ale każdy, kto ćwiczy i przestrzega reguł gry.                                   
Analizując przegraną, omawiamy popełnione błędy i szukamy właściwej taktyki 
dla danej partii. Takie omawianie błędów nie poniża dziecka nie ośmiesza w 
oczach kolegów, lecz uczy krytycznego spojrzenia na własne poczynania.  
Wspólny udział w zawodach szachowych daje im poczucie przynależności do 
grupy. Starsi koledzy cenią ich jako partnerów i jako godnych przeciwników.  
To prawdziwa nobilitacja.   
     Od trzech lat prowadzę koło szachowe i obserwuję wpływ tej dyscypliny 
sportowej na zachowanie dzieci. Z zadowoleniem muszę przyznać, że wielu 



uczniów dzięki szachom nabrało pewności siebie pozbyło się nieśmiałości, 
zyskało pozycję w grupie. Natomiast uczniowie konfliktowi starają się panować 
nad swoimi emocjami, by nie stracić możliwości brania udziału w rozgrywkach 
szachowych.  
   Pomysł z szachami był strzałem w dziesiątkę. Realizacja tego przedsięwzięcia 
nie wymaga dużych nakładów finansowych ani też szczególnych zabiegów 
organizacyjnych. Moja przygoda z szachami zaczynała się od kilku tekturowych 
szachownic i mało profesjonalnych bierek. Aby nie popełniać błędów 
wspierałam się literaturą fachową. Na początek polecam książkę M. 
Litmanowicz „Szachy podręcznik dla dzieci”. Dobrze jeśli dysponujemy tablicą 
demonstracyjną, wtedy zajęcia stają się ciekawsze.  
  Gra w szachy potrafi wciągnąć nawet dzieci z klas najmłodszych, ale na 
początek to dorośli muszą pokazać dzieciom jej atrakcyjność. 
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